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dnia 22. Sierpnia 1840.

Zwaliska zamku czerskiego.
Po nieszczęsnym podziale Polski między sy­

nów Bolesława Krzywoustego, Mazowsze oder­
wane od monarchii, miało aż do 16go wieku 
udzielnych swoich książąt, którzy małą już z sa­
mej siebie krainę tę dzielili znowu pomiędzy 
swoich potomków. Tym sposobem już w 13tym 
i 14tym wieku utworzyły się rozmaite dzielnice 
Piastów na Mazowszu, n. p. płocka, wiska, 
czerska i t. d. Ostatnia, począwszy od Ziemo­
wita, który w wojnie przeciw Rusinom poległ 
(r. 1262.) założywszy w tem mieście stolicę swoje, 
wzniosła w nie'm wspaniały zamek, którego 
ruiny rycina niniejsza wystawia. Zamek ten
0 trzech wieżach stał na wysokim wzgórku, 
otwierającym najprzepyszniejszy widok na ob­
szerne, piękne niebotyczne lasy, które dziś ręka 
ludzka już wytępiła. Królowa Bona, dostawszy 
w dożywociu, po wygaśnieniu Piastów mazowiec­
kich, Mazowsze, przebywała chętnie i często 
w zamku czerskim i założyła obok niego ob­
szerną winnicę, która jeszcze za W ładysława 
IV. jagody winne wydawała. Wojna szwedzka 
za Jana Kazimierza, a bardziej jeszcze nierząd
1 niedbalstwo nasze, zagrzebały zamek czerski 
w gruzach, jak  tyle innych pomników sławy 
i potęgi przodków.

O samem mieście Czersku nie wiele jest do 
powiedzenia. Leży na lewym brzegu rzeczki 
Czarny, blisko Wisły. Niegdyś zamożne i lu­
dne (albowiem, podług lustracyi 1564. roku,

mieściło w sobie 153 samych rzemieślników, a 
między tymi 24 piwowarów, 13 sukienników, 
2. mieczników i t, d .) ; dziś jest nędzną mieściną 
o 50 chatach, których mieszkance oddani zatru­
dnieniom rólniczym, bez najmniejszego przemy­
słu , życie w ubóstwie pędzą.

Opis bitwy pod Grunwaldem roku 1410. 
duia 15. Lipca. (* )

Nie będziemy szczegółów technicznych opisy­
wali: czytelnik znajdzie rozłożenie wojsk i cały 
rys akcyi na przytoczonym na str. 61. planie; opisze­
my tylko co do przedmiotu opisowego należy. Już 
słońce było w południu, gdy trąby polskie znak 
dały do bitwy, pieśń: Boga R odzica, odezwała 
się po wszystkich szeregach polskich. Dziwne'm 
zdarzeniem, postrzeżono na tvzgórzu, między 
obiema wojskami leżącem, sześó wyniosłych dę­
bów, na których byli ludzie, przypatrujący się 
wojskom zbliska; nie możono jednak wiedzieć, 
kto byli oni i na jaki cel tam wysłani. Krzy­
żacy, przeciw postępującym ku sobie szykom, 
zatoczyli działa i strzelać poczęli; lecz stojąc na 
miejscu wzniosłem, nie wiele szkodzić mogli, 
podług tamtoczasowej umiejętności sztuki artyl- 
leryjskiej (1 ). To postrzegłszy wielki mistrz,

(*) T . N arhutta: Dzieje narodu litewskiego. T . VI. 
(1) B i e l s k i  i K o t z e b u e  pow iadają, że Krzyżacy 

tylko dwa, działa m ieli. P a u l i  każe wszystkie z Mal-
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k a z a ł działom umilknąć i ruszyć do wzajem nego 
natarcia . S tarły  się oba w o jsk a , okropność tej 
chw ili w yrów nyw ała  odw adze i zaw ziętości. 
Ł am ały  się hartow ne żelaza, mąż na m ęża wręcz 
u d erza ł, śmierć tylko p rzec iw n ik a , up rzą ta ła  
k rok dalszy każdem u; k rzy k  i  brzęk oręża da­
leko słyszeć się d aw a ł, s tęk a ła  ziem ia pod sto­
pam i w alczących. R uszały  się tu  lub ówdzie 
w przód i na ty ł o nie w iele zastępy, lecz w szę­
dzie rów now ażyła się ta  sam a waleczność i  to 
samo szczęście. Jed n ak  K rzyżacy, ca łą  usilność 
obrócili przeciw  litew skiem u w o jsku , i przeina- 
gającą s iłą  dobrze dowodzonego ludu, pow tórzy­
w szy k ilk a  uderzeń ścieśnioną linią sw oją, p ierw ­
szą linię litew ską znacznie w  ty ł pocisnęli i zrzu­
cili na drugą. To widząc w ielk i m istrz, w zm a­
cnia swoich i każe z usilnością łam ać się na tern 
stanow isku. N iebawnie w ięc druga i trzecia li­
nia litew ska złam ane zostały. N asta ł popłoch: 
naprzód T atarzy  litew scy , po nich w ileńsk ie , 
tro ck ie , żm udzkie , nowogrodzkie i  w ołyńskie 
p ó łk i poszły w rozsypkę (2 ) .  To w ojsko, nie 
ta k  porażone, jak o  raczej w yparte z szyku, 
nie mogło boju w znow ić; gdy zaś chorągiew 
S. Jerzego zn ik ła z przed oczu, k tórą otaczały 
M orawców i Czechów zastępy ( 3 ) ,  stracono na­
dzie ję , aby i Polacy kroku  dosta li, zdało się, 
że wszyscy się cofają. N aw et znaczny oddział 
P o laków , przy tykający  do litew skiego lewego 
sk rzyd ła , uwleczony został na ty ł. W ielk i ksiaże, 
używ a w szelkich środków  do w strzym ania po­
płochu, chce szyk na nowo u s ta w ić ; lecz nada­
remnie. Część uciekających odcięta , zwrócona 
ku  bagnom rzeki M arenzee, tam ginie p raw ie 
całkow icie; druga spędzona ku  jezioru  Lauben, 
w yciętą zostaje, lub idzie w  niewolę. D w a tylko 
oddziały potrafiły się u ra to w ać : jeden dopadłszy 
mostu pod w śią S eew alde, drugi przez Faulen 
dostał się do N eidenburga; ten ani się zatrzy­
mując, poszedł aż do L itw y , wszędzie roznosząc 
w ieść o całkowitem  swoich porażeniu. Jednakże 
położenie miejsca tak  było szczęśliwe, że droga 
z Logdan do Tannenberga id ąca , wklęsłe'm za­
głębieniem  daw ała  praw em u sk rzyd łu 'P o laków  
mocne oparcie się. Tam  w łaśnie, z praw ej strony 
drogi, s ta ły  pó łk i sm oleńskie, lewe skrzydło 
litew skie tw orzące, pod mężnym i walecznym 
dowódzcą, książęciem Jerzym  Langw eniew iczem : 
on , korzystając z położenia w ygodnego, przez 
sarnę w klęsłą drogę nastręczonego, u trzym ał sie 
przeważnie przy praw em  skrzydle Polakówy 
przym knąwszy nieco w  lewo. W ielk i książę to

borga pod Grunwald prowadzić,- trzebaby środek obrać 
i kilkadziesiąt przypuścić. Polacy mieć mogli 60: bo 
szli do szturmowania zam ków, do czego szczególnie 
wtedy^ dział używ ano, w polu zas' nie wielkie być mo­
gło użycie.

(2) Kojalowicz: p. 87.
(3) Jan  Sarnowski Czecb, uronił przez tchórzowstwo 

chorągiew S. Jerzego i skrył się w lc sie . On później, 
n ie mogąc przenieść tego wstydu na sobie, um arł zroz- 
paczy. Długosz: L ib . XI. p. 253 — 256.

postrzeg łszy , k a z a ł rezerw ie litew skiej pójśdź 
naprzód , k tó ra  s ta ła  między drogami z F aulen  
i L ogdan do T annenberga idącemi. Ten k rok  
całą postać bitw y odm ienił: albowiem krzyżac­
kie zastępy, cisnące się w  kierunku drogi z T an- 
nenberga do L ogdan y zgęszczone coraz nowo 
podsyianem i, dla przedarcia się  miejscem otwo- 
rzonern, m ogłyby zaw ładać wzmienionym w ą­
wozem, oskrzydlić na praw o Polaków  i rozw ią­
zać rzecz całą na sw oję korzyść. Smoleńszcza- 
nie przeto , nim rezerw a nadesz ła , ogromne siły  
utrzym ali na sob ie , i  cudem waleczności dostali 
do ch w ili, aż w sparcie nadeszło. Tymczasem 
i na lewem  sk rzyd le , szczęście zdaw ało  sie 
usmiechac do K rzyżaków : ich nieustraszone ściany 
rycerzy , uderzały na najmocniejsze stanow isko, 
i lubo opor odpow iadał mocy natarcia , jednakże 
w ielka chorągiew  państw a z białym  orłem , do­
sta ła  się w  ręce nieprzyjaciela. Po tym w ypadku, 
Polacy krok  za krokiem odstępować poczynają. 
Niemcy tern silniej następują i pełn i nadziei 
w y g ran e j, podnoszą po całetn w ojsku  swojem 
pienia zw ycięz tw a: C hrystus zm a r tw y c h w s ta l i  
Nie w iele w  istocie b rak ło  do tego: gdyby do- 
wódzca Sm oleńszczanów , nie m ia ł tyle rozumu 
i  odw agi, gdyby kozactwo litew skie pierzchając, 
n.le, ',ia  sobie mn(lsl'va jazdy  n ieprzyja­
cielsk iej, gdyby jego piechota, zam iast rabow a­
n ia zasobów pod F au le n , w róciła sie na pozycya, 
by liby  K rzyzacy panam i dnia tego. Gdy om 
tak  ju z  myślą o tryum fie, Z yndram , zostawszy 
zapew niony , ze na praw o go nieprzyjaciel nie 
oskrzydli, k a z a ł rezerw ie , stojącej na praw ej 
stronie drogi zH ezelich t prow adzącej, przeiśdż 
strum ień na lewo, podzielić się na dw a oddziały : 
jednem u zająć pozycya pod Schónw aldchen, dru­
giemu wyciągnąć lim ą, między tam tym  oddziałem  
a lew em  skrzydłem  głów nego w ojska. W  tej 
chw ili, sp ad ł k ró tk o -trw a jący  deszcz i kurzaw ę 
osadził, l o  gdy się dzieje , w ielk i ksiaże po­
spieszył do k ró la , zapraszając go do w ystąpienia 
Ku w ojsku, aby obecnością sw oją pokrzepił upa­
dającą nadzieję. K ró l pojechał. W tem  oddziały 
odwodowe za ję ły  lasek  pod Schónwaldchen, prze­
sz ły  go i uderzy ły  z końca na praw e skrzydło 
nieprzyjaciela z żywością b łyskaw icy; T atarzy  
A ipczaku, grad  s trza ł w pędzie koni swoich wy­
puścili, przez co ca ła  lin ia zachw ia ła  sie i cho­
rągiew  państw a odebraną została. K ró l' przy­
bywszy do trzeciej lin ii, dotąd nieczynnie stoją­
cej, w yseła  część je j na w sparcie dwóch przo­
dowych postępujących na przód i cisnących 
praw e skrzydło  n ieprzy jacie la , w  mocnem za­
chwianiu przez poprzedni a ttak  bedace. Z d ru ira  
częścią tejże lin ii, w ielki książę spieszy na praw e 
polskie sk rzy d ło , dla w sparcia Sm oleńszczan, 
wytrzym ujących na miejscu ciągle pow tarzane 

,na Sleb' e* Zaledw ie te poruszenia w yko- 
nanemi zostały gdy ryk d z ia ł i odgłos trab 
polskich, nowe hasło do rzezi w ydały . Zyndram  
w znow ił natarcie i b itw a z niesłychaną zacięto-
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ścią się odnowiła. T a chw ila, los je j rozwią­
zała. Juz środek i oba skrzydła polskie szybko 
się posuw ały po trupach nieprzyjaciół. Niemcy 
inaczej nie dawali się z drogi usunąć. W ielki 
m istrz, postrzegłszy zachwianie swego prawego 
skrzydła, posłał wcześnie po oddziały, które 
ściganiem Litwinów zajęte były w stronie See- 
walde. One porzuciły zdobycze, przyszły na 
plac w alki, ustanow iły  się w  środkowym punkcie 
i dały zręczność dowódzcom sformować silną ko­
lumnę, która w środek postępujących naprzód 
Polaków', z impetem uderzyła. To w idząc król, 
posłał Oleśnickiego, aby mu przyprowadził od­
dział z linii przodowej, dla pokrzepienia straży 
przybocznej. Lecz tam dowodzący M ikołaj K ieł­
basa, herbu Nałęcz, odpowiedział: „T o być nie 
może, gdyż Krzyżacy, widząc naszych w tył 
odchodzących, dodaliby swoim odwagi, ukaza­
niem ludowi, że uchodzimy z placu.“  W ówczas 
król sam się chciał rzucić naprzód, lecz prawie 
gwałtem był wstrzymany, chorągiew jego spu­
szczono. T rw ała długo w alka na środku szyku 
nieprzyjacielskiego; lecz żadne męztwo nie zdo­
łało  Polaków' zapędu wstrzymać. W  tej chwili 
z pomiędzy kurzaw y bojowej, w ysunął się rycerz 
niemiecki na koniu, od głowy do nóg żelazną 
zbroją odziany i konia takimże sposobem przy­
branego pod sobą mający, zowiący się Dypolt 
K ókeritz , szlachcic zM isn ii; ten, poznawszy 
króla po świetnej zbroi, prosto się rzucił na 
niego zprzyłożonem do wytoku drzewcem; lecz 
Zbigniew Oleśnicki, trzym ając w  ręku złamaną 
w łócznię, cisnął nań tym odłamkiem, trafił 
w  skroń tak  silnie, że go z konia zw alił p ra­
wie u nóg królew skich; straż rzuciła się na 
rozsiekanie i sam król w łócznią w  czoło mu 
ugodził. Zatem nastąpiło odparcie środka K rzy­
żaków, ich oba skrzydła zwinęły się ku Grun­
w aldow i, cofając się w'śród rzezi okropnej. 
W  takiem położeniu pod samą tą wśią, rozw ią­
zanie bitw y nastąpiło. Tern bardziej, że w a­
leczność Smoleńszczan, rezerwy litewskiej i 
zebranego ludu z rozproszenia, wytrzymawszy 
w szystkie natarcia, pozwoliła w'ielkiemu ksią- 
żęciu zgromadzić śilny zastęp i wyprowadzić 
ku Grunw aldow i, pod zasłoną którego, tłumy 
Kozaków' i T atarów , posunęły się ku Tannen- 
bergowi, zniosły rezerwe tam stojącą i zawTa- 
dały tern miejscem, oraz ukazały się pod samym 
Grunwaldem w  tyle nieprzyjaciela. Skrzydło 
jego lewre , między Tannenbergiem i Grunwral- 
dem, zniesione zostało \ prawe tenże los spotkał; 
sam środek, mimo zagrożenia ze w'szech stron, 
jeszcze się opierał. Lecz dow'ódzcy już  wybici, 
najdzielniejsze rycerstw'0 poległo. W ielki mistrz 
k aza ł zgromadzać zew sząd odwodowe zastępy, 
albo raczej one spędzone będąc ze swych sta­
now isk, same się kupiły do niego. Powiadają 
dzieje: że w' tej potrzebie znajdow ał się szlach­
cic czeski, Metodyusz Trutniow, który zoddzia- 
łera ośmiuset konnego ludu, zwerbowanego przez

siebie, przybył do Prus i targując się drogo, nie 
m ógł znalesć służby u żadnej strony. W  ca­
łym ciągu bitw y, był on obojętnym widzem, 
stojąc pod wśią Seew alde, na 'drodze do niej 
z Lauben prow adzącej. W  tym ostatecznym ra ­
zie, przyszedł, chcąc pomagać Krzyżakom, lecz 
kiedy się m eldow ał, w ielki mistrz m iał mu od­
powiedzieć: „ J a  z łask i Boskiej jestem tylko 
Ulrych Jungingen, nie Chrystus; na co mi Ju ­
dasz ? “  Zagniewany Czech, poszedł do Pola­
k ó w , lecz i tu nie znalazł zaufania; ukazano 
mu stanowisko na stronie, nim wezw'anym nie 
będzie. Inni m ów ią, że w iele dopomógł do 
ostatecznego Krzyżaków  pokonania. Cokolwiek- 
bądź, położenie ich było krytyczne; przełożeni 
i'w odzow ie zagraniczni, radzili wielkiemu mi­
strzow i, przedsięwzięcie śpiesznego odwrotu, 
z ludem jeszcze pod bronią będącym, aby zamki 
osadzić i w  nich bronić s ię . ' ,)Nie będzie tak, 
przez Boga żywego, odpowiedział Ulrych, abym 
ja  ustępował z pola, kiedy nie jeden waleczny 
rycerz śmierć przy boku moim zna laz ł."  To 
pow iedziaw szy, stanął na czele szesnastu ma­
łych chorągwi ludu , z rezerwy ściągnionego, 
który dotąd jeszcze do w alki nie należał, osta­
tnie wojsko pozostałe; z tem uderzył na Pola­
ków ; lecz niespodzianie część w iększa ludzi 
jego pierzchnęła w stronę. Chorąży Chełmiński, 
M ikołaj Renys, naczelnik zw iązku obywatel­
skiego @ybecf)jctu®llltb zwanego i  wielu innych 
z tejże ziemi rycerzy, zniżywszy chorągwie, 
uciekli haniebnie. Jednakże U lrych, na d z ie l-” 
nym koniu białym, trzymając włócznię spuszczo­
n a , do attaku prow adził garstkę sw oich, w o­
ła jąc : „ Z a  mną! za m n ą !"  I  prosto na cho­
rągiew  królew ską uderzyć zamierzał. Czy mu 
się zdaw ało , że tem uderzeniem przepłoszy 
Polaków ; czy chciał tylko śmierci chwalebnej; 
niewiadomo. Jednakże wodzowie polscy, zdzi­
wili^ s ię , ujrzaw szy zastęp jazdy  w galopie do 
siebie zbliżający się ; rozumieli z ra z u , że to 
L itw ini z Grunwaldu w ybiegli, gdyż kształt 
proporców' by ł nieco podobny. Dla bliższego 
rozpoznania wyskoczył Dobiesław Oleśnicki i 
w  zbliżeniu się do samego Ulrycha, cisnął nań 
pocisk, k tóry  za zręcznem pochyleniem głow y 
ponad nią przeleciał: pocisk wielkiego mi­
strza nawzajem puszczony, konia pod Oleśni­
ckim w  nogę ranił. W  tej chw ili, rycerze 
polscy oskoczyli oddział krzyżacki do ko ła ; 
ostatnia ta rozpraw a, jedną z najkrw aw szych 
była. W ielk i mistrz, z walecznością i  zręczno­
ścią niewymowną, odpiera natarcie' i niepodo­
bieństwu przemagającej sile dotrzymania ulega­
ją c , śmiercią bohaterską uwieńcza zwycięztwo 
Polaków , trafiony w  pierśi i czoło dworna ra ­
zami śmiertelnemi.

Po tym ostatnim attaku, już  nie w alka, lecz 
rzeź nastąp iła; wszędzie doścignione kupy, 
w  nieporządku cisnące się ku obozowi, jedna 
drogą wolną jeszcze, albo padały pod mieczem)

8
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albo szły w  niewolę. W ieczór już n asta ł, słońce 
krw aw em  okiem raz ostatni spojrzało na ten 
padół zniszczenia i zaszło za czarne chmury: 
gdy Polacy wpadli do obozu, pod Frógenau 
rozłożonego. Tam  jeszcze kommandorowie Gdań­
ska i Balgi staw ili W' szykach czoło zwyciężcom; 
lecz napad ze ■wszech stron, w  jednej chwili 
uczyniony, przymusił do spiesznego cofania sie; 
hufce ich zupełnie się rozw iązały. Zdobyty 
obóz ogromny, zasoby niepoliczone, przygoto­
wanie do w ielkich zamachów na zawojowanie 
całej Polski przedsięw ziętych: przepych, zbytek 
we wszystkiem. Mnóstwo dział burzących, zbroi, 
broni, łańcuchy na w ięźniów , łańcuchy na ba- 
ryery , w ozy, pociągi, konie podw odow e, paki, 
skrzynie z pieniędzmi, kufy z w inem , wszystko 
w  liczbie trudnej do uwierzenia. Rabunek też 
był niezmierny, zbytki niewypowiedziane. K ról 
kazał rozsiekać kufy pełne win różnych: p ły­
nęły  więc potoki w ina i m ieszały sie z krw i 
potokam i, napaw ając martwych ciał zwaliska. 
Uchodzących goniono jeszcze na k ilku milach. 
Jeden zdziejopisów  pruskich, w zaw ziętej swej 
nienawiści ku Polakom i w  zawziętszym jeszcze 
stronnictwa duchu, w ybesztaw szy, mówię bez 

rzesady, króla W ładysław a ostatniemi słowy, 
ończy opis bitwy niniejszej tymi w yrazam i: 

„Zakończył się dzień w ielki dla zakonu: dzień 
najw iększej sław y jeg o , waleczności rycerskiej 
i bohaterskiego ducha rycerstw a; lecz razem 
ostatni dzień jego kw itnienia, jego potęgi, szczę- 

eścia k ra ju , błogiego bytu jego poddanych. Od 
ju tra  już się liczyć poczynają dni jego nędzy, 
zguby i upadku na wszystkie czasy. “  Drugi 
dziejopis, sprawiedliwości więcej oddany i w y­
stawiający rzeczy, bez uprzedzeń w  ich świetle 
właściwem, przy tejże okazyi pow iedział: „T en  
świetny kolos, przez męztwo zbójeckie, na rui­
nach ludzkości podeptanej, bez wiary, bez w sty­
du urosły, wydartem ludom złotem przepełniony, 
książęcemi herbami ozdobny, został mocą pio­
runu, ze szpon orła polskiego wypuszczonego, 
wywrócony i już od tej chwili z ruin swych 
nie po w stał.“

Objaśnienie znaków na p lan ie  b ilw y : A B C D E F ,  
obóz tSrzyżafców. — G H I K L M ,  ich szyk bojowy. — 
N O , dwie kolumny w odwodzie. — P , oddział zasłania­
jący lewe skrzydło. — Q , takiz drugi. — U , takiz dla 
zasłony prawego skrzydła. — T , 6 dębów na wzgórzu, 
zkąd przypatrywano się szy k o m .— S, m iejsce, gdzie 
poległ w. m istrz. — U, ostatnia rezerw a krzyżacka.

1 ,2 ,  obóz armii litew skiej. — 3, kaplica królewska 
pod namiotem. — 4, 5, szyk bojowy arm ii litew skiej.— 
6, 7, szyb armii po lsk iej.— 8, 9, odwodowe kolum ny.— 
10, U ,  późniejsze stanowisko odwod.

1, 2, oddział rycerza Trautenau.

Ostatnia wojna szwedzka.
Pow ieść z krajow ych dziejów  18go wieku.
(Napisał N o w o w i e j s k i  F r a n c i s z e k . )

(D okończenie.)

Rozdział IV.
M n iej straszna w  swem nieszczęściu , od 

, wężów  jed zo n a ,
w zór najsrozszych m ęczarni, j)ostaćLaokona*  

M a l c z  e w s k i ,  w M ary i.

Drogą z Kalisza do K azim ierzow i, 30. W rze­
śnia 1707. ro k u , zmierzało dwóch starszych 
ra jtary i, a gdy już  dojeżdżali do ostatniego 
miasteczka, lolgę dali koniom spienionym, i j e ­
den m ów ił drugiemu: „Cieszę sie mocno, iż 
mnie dał S tanisław  to poselstw o ' do K arola, 
bo trzeba ci w iedzieć, że ja  mam w ięcej niż 
kto badz w Polsce pow odów , zajmowania sie 
losem naszego nieszczęśliwego. Dzierżaw?y jego 
oddzielała od moich tylko granica rzeczypo- 
spoiitej: kiedy on się schronił w  nasze okolicę 
przed ścigającym go w yrokiem, w tedy pełne były  
nas dw ory; gdzie tylko były na wydaniu dziew ki 
urodne, w tedy często bywaliśmy sobie przeci- 
wni, ale najgorsze były rozprawy o rękę mojej 
zony. Lecz nie tylko na drodze m iłości, ale 
i na polu w alki z nim się w'recz ścinałem. 
Jako stały stronnik Sapiehów, byłem przy królu 
szwedzkim  w bitw ie pod Klissowem ; wieczór 
pô  zwycięztwie, ciekawością zwiedzenia pobojo­
w isk a , a nie wojennym zapałem  niesiony, za 
daleko odbiezałem głównego w ojska, a naw et 
jego przednich straży. W tem  napada mnie 
starszy jak iś  wojsk A ugusta, którego z razu 
wziąłem za zbiega saskiego. A le ten zbieg 
mniemany, tylko w alkę , lub niewolę, d a ł mi do 
wyboru. Darmo jemu przekładałem ' niepotrzebę 
tego pojedynku, bić się musiałem. Przeciwnik 
moj zdradzał się porywczością swoją, umysłem 
żywym i wyniosłym; śmierci raczej a nie zem­
sty szukał, a ja  ranny śilnie upadajac, pozna­
łem go przy św ietle b łyskaw ic, abym go stra­
cił z oczu na zaw sze; poznałem, z kim w alczy­
łem , nie w iem , czy od niego poznany. Z  tej 
rany , ja k  ci w iadom o, pó ł roku chorowałem 
obłożnie, śmiertelnie; z niej mi w ynikło niebez­
pieczeństwo utraty życia wf pożarze krakow ­
skiego zam ku, ona ścisnęła ślubne w ęzły moje 
z Katarzyną a tern samem jemu w niej odjęła 
dawną kochankę. Chciał lo s , aby mnie sie 
dostało w  podziele posłannictwo tak ważne dla 
człow ieka, z którym dwakroć stawaliśmy na­
przeciw sobie, i który tak stanowczo w płynął 
na koleje żywota mojego. Poszczęść mi Boże, 
tak drogie sercu mojemu staranie!“  To rzek ł­
szy, spiął konia ostrogami; ruszyły cwałem ru­
maki, wzmocnione nieco chwilowym truchtem , 
ale kolega jego nagle zaw oła ł: „Czy widzisz 
pułkow niku, na błoniu, pod miastem, to wojsko 
ustaw ione, ten tłum ludu zd a ła  sie przypatru­
jący ? ‘‘ „W idzę , i cóż w  tern dziwnego ? „Bog-
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dajbym złym by ł wieszczem, ale te szeregi 
żołdactw a, to zbiegowisko gininu, w raża mi 
okropne przeczucia." „E j prawisz namiestniku; 
cóż dziw nego, żeK aró l przegląd swoich Szwe­
dów' odbywa: młody ten monarcha, w yszły za- 
ledwo z dziecinn#go w ieku , lubi się bawić 
w  swoich żołnierzy." „Obym skłam ał, panie 
dowódzco, ale dzisiejsza zabaw ka niczyjego serca 
nie rozśmieszy! Czy w idzisz, co nam zw ia­
stują te narzędzia, te katowskie rynsztunki!" 
Po tej uwadze oba w' milczeniu konie zwrócili 
na środek ł ą k i ,  ja k  w iatr przelecieli mimo 
szwedzkich szeregów, szeregi pojrzały za nimi, 
pojrzały za barw ą polskiego rycerstw a, bo ni­
kogo dziś nie było z krajow ców  na kazimirzo- 
wskiej łące , i tylko Szwedzi sami po służbie 
straż trzym ali, a w dali motłoch miejski, z ży- 
dowstwa złożony, trwożnie i nie czule, z kary 
godną ciekaw ością, przypatryw ał się zdarzeniu 
miejscowemu. Pułkow nik polski po łacinie za­
pytał oficera szw edzkiego, który dziś tu był 
mistrzem obrzędowym, o króla K arola. „Jest 
w m ieście, “  odparł oficer; „co pan masz do 
niego? może list króla S tanisław a? może za 
Patkulem ? już za późno mój panie; widzisz 
ćwiartki jego na palach; ale przyznać mu trzeba, 
był to mąż dzielnej przyrody, za szesnastym 
dopiero uderzeniem k o ła , przestał dawać znaki 
życia, a poćwiertowane cząstki jego ciała, długo 
jeszcze drgały ; tak  w ięc po śmierci naw et 
m iała jeszcze ta  gadzina wszystkie własności 
padalca." „Pokój um arłem u, chw ała męczen­
n ikow i!" odparł uroczystym głosem dowodzca 
polskiej chorągwi. „Dość wam hańby pano­
w ie, żeście byli wykonawcami tak nieludzkiego
w yroku "  „Zapominasz się pułkowniku,
w szak znasz praw a służby." „Znam  je ,  lecz 
obok praw honoru, i w as tylko o tę radość nie 
rycerską w inu ję , a cały srom tego zdarzenia 
na pana waszego składam ." „Co nasz pan 
winien, że Elektor saski w ydał mu zażądanego 
Patkula? "  „Podły, kto tego żąd a ł; podlejszy, 
kto w ydał; najpodlejszy, kto się na ciele prze­
ciwników' sw oich tak  haniebnie p astw i! Biada, 
biada królowi mojemu, że koronę swoje za­
wdzięcza podobnym bohaterom, bo ich laury 
z dniem dzisiejszym, z tą godziną już więdnąć 
zaczęły !"  Ile te w yrazy praw dy'm ieściły ' do'- 
wiodło głuche milczenie obecnych, i żadna 
szwedzka prawica nie spoczęła na rękojeści, 
a dzieje późniejsze stw ierdziły, że ocł K azi­
mierza zaczęło odstępować Karola to szczę­
ście, które pod Pułtaw ą na zawsze odbierz 
go miało. W  Patkula krw i m ęczeńskiej, za­
gasła fortunna gwiazda K aro la ,'jed n eg o  z tych 
ludzi, których ziemia nasza, ledwo raz na stó- 
lecie, w  bólach wydaje.

B ezd zia l V.
Uchodźm y ztąd: Izy  nasze jeszcze nie 

d o jrza ły .
M a c k b e t ,

Akt  I I , ,  scena I I I .

Biega la ta  niewstrzymane, niepowrotne; już 
na® 1 1714. rok zaskoczył: szumi w iatr listo­
padowy , i deszczem przerywanym czasami za­
cina; miota okiennice ustronnego domu: smutno, 
pusto na dw orze, ale jeszcze smutniej we w do­
wim, sierocym domu. W  głuchej rozległej ba­
wialni siedzi za krosnam i, urodziwa niewiasta 
w żałobie, i kończy w łaśnie wyszycie na cza­
praku, rodowego herbu ślepowrona; przypatruje 
się ra d a , ja k  ten k ruk  czarny, ze złotym pier­
ścieniem w dziobie, odbija pięknie na błękitnem 
polu; ja k  ta krajow ej szlachty korona o pięciu 
ram ionach, jaśnieje na stalowej przyłbicy za ­
granicznej cechy, a im więcej p a trzy , tem sie 
W'posępniejsze myśli zatapia; nakoniec łzy  je j 
stoją w oczach, i czekają otarcia w  ponawianych 
uściskach pięcioletniego chłopczyny. „O  dziecie 
m oje, ty nie znasz ojca tw ojego, a ja  biedna, 
łudzę się sam a, wmawiam w'siebie jego życie, 
wyszywam tryumfalne rzędy, niepewna, czy je  
nawet na grobie jego zawieszę. O biedna ja  
m atka, ale tyś biedniejsze moje' dziecie!"  To 
m ówiąc, zala ła  się łzam i, i głos jej w e łzach 
utonął, zam ilk ła , i znów przykra cisza osiadła 
w  baw ialni, której ściany przeznaczone ku w e­
sołym obrzędom, zdaw ały  się urągać nieszczę­
śliwej'. W  tak  smutnych myślach topiła sie 
mieszkanka tego pustkowia, kiedy nagle u jrzała  
przed sobą zbrojnego męża. Ujrzeć go i być 
w  objęciach jego, było dziełem jednej chwili. 
W yrazy dwra, konwulsyjnie w ykrzyknione: „M i­
c h a le .  K a ta r z y n o ! "  odbrzmiała komnata roz- 
legła, a w  tym uscisku tkliw ym , rozczuleni m ał­
żonkowie opowiedzieli sobie doszczętnie w szy­
ją16. mJ śli * uczucia, czuwania i tęsknice tak 
długiego rozdziału. Po tej niebiańskiej chwili, 
zapłakany małżonek unosząc w górę dziecie 
sw oje, zaw ołał: „A  syn m ó j?"  „ Jak  przy­
kazałeś, Rejnoldem się z o w ie !"  „Biedny Pat- 
k u l, nie taki skon sobie u ludzi zarob ił, lecz 
niebo w  sprawiedliwości, już  mu pomściło ko­
ronę męczeńską. W ięcej dusza Karola wycier­
piała od bitw y pod Pułtaw ą, niż ciało Patkula 
kołem łamane. Chciał los, abym ja  św iadek 
jego męczeństwa, przybył w łaśnie z królem S ta­
nisławem ze Stralzundu, z Pomeranii, do Jass 
do Turcyi, i patrzał na ostatnie upokorzenie 
K aioła w  Benderze. „]Vlichale m ój," przerw ała 
mu K atarzyna, „niewiem, gdzie się dalej obró­
cimy, lecz uchodźmy ztąd ja k  najrych lej, bo 
ty nie wiesz może, iż cię król August w yw ołał 
z k ra ju ."  „M ów raczej, Elektor saski; j a  znam 
tylko jednego k ró la , mojego S tanisław a; a co 
do tych postanowień koniederacyi sędomierskiej, 
znam je  dobrze, i dla tego dziś jeszcze, i to 
zaraz, ujeżdżamy. W łości nasze posiadł August,
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niech je  trzym a, byle nas w pokoju zostawił. 
Kie masz tu ludzi ani sprzętów do zabrania, 
nie długie będą przybory, kotfie czekają; dla 
ciebie ze siodłem niewieściem, dla mnie drugi, 
a Stacho na trzecim uwdezie R ejnolda." „A  do­
kąd  jedziem y?££ wdzięcznie przerw ała K atarzy­
na. ,Dowiesz się w  drodze, "  odparł M ichał. 
I  nie za długo z wieżyczkowego dom ku, śród 
ogrodu, na Piasku w7 Krakowie, pod Kapucy­
nam i, trzy rumaki ruszyły k łusem , na Zw ie­
rzyniec, przez B ielany, ku szlązkiej granicy. 
Koc księżycowa sprzyjała ich jeźdz ie , i w ła ­
śnie gwiazdy blednąc zaczynały, kiedy podróżni 
naśi Przemszę Czarną pod Bobrkiem przebyli, 
i odtąd koniom sfolgow'awszy, pomału w Pszczy­
nie stanęli. Tu ich czekała poczwórna kolebka 
w iedeńska, i otwarty rozkaz cesarski swobo­
dnego przez państw a przejazdu , do księztw a 
Dwóch M ostów, danego właśnie przez K arola 
Stanisławowi na przytułek; a K atarzyna tym­
czasem, na coraz częstszy dźw ięk niemieckiej 
mow:y, zala ła  się łzam i, i płacząc m ów iła: „O d­
jeżdżamy grobu matki, niepew ni, gdzie los ko­
ści nasze po obcej ziemi rozmiecie; rzucamy 
kraj m iły , rodzony, bez nadziei ujrzenia go 
w ięcej.“  „K a ta rz y n o /' odparł M ichał, „Bóg 
tylko zbrodniarzom odjął nadzieję, a nie tobie,££ 
dodał tuląc ja  do łona, „mój ty  ziemski an ie le !"

__________  F . N .

Zycie Jędrzeja Śniadeckiego
przez

M icha ła  Balińskiego.
(D alszy  ciąg.)

W  roku 1830. w skrzeszony pamiętnik to­
w arzystw a lekarskiego w ileńsk iego , ukazał 
gie w  nowej postaci pod nazwTą: D ziennika
m edycyny, chirurgii i  fa rm a cy i , który od 
Śniadeckiego czynnie zaczął być wspieranym. 
W  nim to udzieiił publiczności ów w ielki le ­
ka rz , ważnych kilku postrzeżeń, w  sposobie 
leczenia szczególnych przypadków , których mu 
długoletnie doświadczenie nastręczyło. N aj- 
walniejszą jednak ze wszystkich innych prac 
Śniadeckiego, w7 tym dzienniku umieszczonych, 
jest bez w ątpienia pismo o g o r ą c z c e ,  traktat 
praw ie form alny, zdaniem samychże medyków 
napełniony niezmiernie w7ażnemi uwagami i ra­
da, a razem okazujący w  całem znaczeniu, jak  
wielkim praktykiem by ł Jędrzej Śniadecki (1 ). 
Z resztą samo zaczęcie ow7ego dziennika, to jest 
przemowa, należy do n iego, i jest dokładnym 
obrazem całego urządzenia i postępowania w kli­
nice w ileńskiej, a razem życzeń i rad zba­
wiennych doświadczonego męża w  zawodzie 
swoim (2 ) . Po zamknięciu uniwersytetu w ileń-

(1) O g o r ą c z c e ;  ob. N. III. D ziennika medycyny, 
chirurgii i farm acyi r ,  1830., str. 335.

(2) Inne artykuły medyczne Jęd rze ja  Śniadeckiego*

sk iego , i utworzeniu uatomiast medyko-chirur- 
gicznej akademii w  W ilnie, Jędrzej Śniadecki 
objął w niej (1832 ., W rześnia 1.) też sarnę 
katedrę kliniki, a w7 rok później mianow'any zo­
s ta ł za 321etnie poświęcenie się z tak  w ielkim 
pożytkiem dla kraju  urzędowaniu publicznemu, 
a k a d e m i k i e m .  Stopień, okazujący najwyższy 
po prezesie szczebel hierarchii uczonej w  te'm 
zgromadzeniu. Lekcye jego kliniczne tak  świe­
tne wydaw7ały owoce w  młodzieży corok licznie 
wychodzącej z A kadem ii, k tóra nauką, zdrowyą 
radą i wcześnie nabytem doświadczeniem pod 
sterem takiego nauczyciela, skuteczną przyno­
siła  pomoc cierpiącej ludzkości: że wkrótce 
znowu Rząd w ynagradzając niezmordowane trudy 
zacnego męża , ozdobił go orderem Śgo. W ło ­
dzimierza , a w7przód jeszcze przyznał mu znak 
X X X . la t nieskazitelnej służby. Mógłże ko­
mukolwiek zewmętrzny dowód nieskaźitelności, 
w łaściw iej być dany, ja k  temu czcigodnemu 
weteranów7! uczonych w  dawnej stolicy lite­
w skiej ?

Pomimo tylu zatrudnień przywiązanych do 
obowiązku publicznego i do charakteru na zna­
mienitego lekarza , do którego wszyscy ucie­
kali się o rad ę , b łagali o ratunek w  cierpie­
niach ciała: pomimo podeszłego w’ieku i do­
legliwości doń przyw iązanych, Jędrzej Śnia­
decki praw ie do samego końca dni sw7oich, 
nie p rzestał poświęcać się pracom naukowym. 
Jeszcze niektóre jego w7ażne postrzeżenia le ­
karskie i uderzające pomysły fizyologiczne, k re- 
śloue w  roku 1837. piórem, młodość jego przy- 
pominającem, powierzone zostały nowo zjaw io­
nemu pamiętnikowi lekarskiemu w7arszaw7skiemu. 
Prócz ciekawej obsenvacyi medycznej, jeszcze 
w  1832. roku w  klinice wdleńskiej uczynionej, 
nad przypadkiem  wścieklizny bez ukąszenia  (3 ) , 
podał jeszcze w tem że samem piśmie peryodycz- 
nem dwie inne rozpraw7y , które rzeczywiście 
dow7odzą, że umysł tego wzorowego pisarza 
nigdy niestarzał. Pierw sza z nich, o icyziewach  
ja d o w itych  i  zarazach  ( 2 ) ,  jest nader zajm ują­
cym w ykładem  sposobu, jak im  autor podług 
swego mniemania pojm ował zaród i powstanie 
wszelkich zaraźliwych chorób. D ruga, o irry-  
ta c y i(5 ) , je s t napisana w tym  celu, ażeby okre­
ślić stałe znaczenie tego wyrazu, tak  często od 
lekarzy używ7anego. Jędrzej Śniadecki odrzu­
cając naukę w  tej mierze B row na, a z drugiej

które umies'cil w tyra dz ien n ik u , s ą : Postrzeżenia ty ­
czące się sposobu leczenia kru p u  (T . I . ,  N. I .,  s tr , 1 . ) ;  
niektóre postrzeżenia tyczące się chorób ko n w u lsy jn ych , 
biorących początek z cierpień ka lum ny pacierzow ej (T . 
I . ,  N. 2*, str. 175.) ; szczególny przypadek zatrzym ania  
I s c h u r i a  zw any  (T . I . ,  N. 2 ., str. 2 4 8 ,); nakoniec 
uw agi: j a k  n iekiedy choroby p łuc  ud a ją  cierpienia  
szpiku pacierzow ego .

(3) Pam iętn ik  lekarski w arszaw ski. Tora I , ,  po* 
szyt 4 ,  str. 430.

(4) Pam ięt. lekars. w arsz, T o m l.,  p o szy t3 ., str , 395.
(5) Pam ięt. warsz. lekars, Tom II..
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strony okazując niedorzeczności systematii Bróus- 
sego, odwołał się do zasad swoich fizycznych, 
tak gruntownie w Teoryi jestestw organicz­
nych położonych, i na nich oparł swoje mnie­
manie  ̂ o irrytacyi. Jestto oryginalna, wybornie 
pomyślana i dobrze wypracowana rozprawa; 
jestto jakby ostatnie pożegnanie Nestora medy­
cyny polskiej na schyłku życia, nauce i uczo­
nym oddane. Jeżeli się zastanowimy, że tak 
niepospolite myśli mógł jeszcze rzucać na pa­
pier w 70. roku życia swego, na pół roku pra­
wie przed ̂  zgonem; niezłożymyż z uniesieniem 
hołdu uwielbienia dla potęgi umysłowej sę­
dziwego mędrca (6 ). Wreście, nie do nas na­
leży wchodzie w  szczegółowe roztrząsanie wszy­
stkich pism Jędrzeja Śniadeckiego, przedmioty 
fizyczne, lub medyczne na celu mających; gdzie 
ten głęboko myślący lekarz filozof, w  małej 
objętości rzucał Dieraz najnowsze oryginalne 
pomysły i gruntowne• rozumowania, w których 
błyska wszędzie ogień nowych światłych i głę­
bokich myśli, najszczęśliwszym językiem wy­
rażonych! Bo nigdy niewypada' wątpić, że 
jeśli nie obcy, to krajowi lekarze i fizycy, go­
dnie potrafią ocenić wielkie przymioty, i pośpie­
szą oddać hołd zasługom, jakie Jędrzej Śnia­
decki pod względem medycznym w  praktyce i 
pismach swoich, oraz jako chemik, dla kraju 
położył (7). J

Ostatnim czynem naukowym życia jego, było 
już w końcu 1837. roku poruczenie zrobienia 
drugiej edycyi Teoryi. jestestw organicznych. 
Już przy bardzo osłabionem zdrowiu napisana 
została przemowa, która się znajduje na czele 
pierwszego tomu tego wydania. W  niej zaw sze 
jednostajnie pięknem swoje'm piórem mógł Snia-

} ,P i «1:na  r ^ p r a w a  o i r ry ta c y i ,  nap isana  naprzód  
w  W ilnie  znną  r .  1837., p rzy p ad k iem  zarzuconą  zosta ła  
m iędzy  innerni pap ie ram i.  A u to r  tak  by ł  p r ze ję ty  swoim 
pom ysłem , ze p raw ie  zupełn ie  takąż samą nap isa ł  w i e ­
cie tegoż ro ku ,  bawiąc  u siebie n a  wsi.  Je d n a k ż e  zn a la ­
z ła się po tem  i p ie rw sza .  O bie  św iadczą  o rzeźw ości  
p o tężn ie  o rganizow anych władz umysłu je g o  w  sędziwym
W I C K U .  J

(7 ;  J e d n a k ż e  do tąd ,  k iedy  to  p i s z ę ,  p rócz  moich 
d w ukro tnych  w spom nień  o n i m ,  w  w izerunkach  w i le ń ­
skich  (z  r .  1838. P ocz tu  now ego  T. 1. str .  114.1 i  w  M a­
gazynie powsz. warsz.  (r. 1838. N. 27. str .  211.)  u m ie ­
szczonych z n iek tó rem i doda tkam i  red ab cy i ;  p rócz  po 
dobnychze w spom nień  T ygodn ika  poznańskiego i ue 
te rsburskiego , n ik t  do tąd  w  W i ln ie ,  ani w  W arszaw ie  
m e  zajął  się ocenieniem  Śniadeckiego,  ani ja k o  medyka 
an i  ja k o  chemika. I tóżne  gazety  a**syjskie ch lubn ie  
o m m  w spom nia ły ,  a osta tecznie B ib lio te k a  do czy ta n ia  
uczone p ism o peryodyczne w P e te r sb u rg u  w ychodzące 

Paźd z ie rn ik  1839 r .  T . 36. s t r .  7 6 . ,  s t s z u f e  w ie lk ie  
m u  zasługi w fizyologu przyzna je .  P ró c z  tego,  tu  i ów ­
dzie głos wdzięcznego ucznia n ie raz  odezwie się wyra-  
zem w dzięczności  dla  uwielb ianego m istrza .  T ak  n. p. 
m iędzy in n e m i ,  w D od a tk u  do g u bc rn ia lnyeh  podolsk ich  
wiadomości  r .  1838. d. 28. Maja N. 23 . ,  nekro log  J ę .  
d ize jn  Śniadeckiego j e s t  umieszczony.

decki z pociechą i pewną dumą napisać, że po 
tylu latach od pierwotnego ogłoszenia tego pa­
miętnego utworu, nic w nim co do głównych 
zasad teoryi swojej do zmiany i poprawy nie- 
znajdywał Bo też istotnie, wielkie i samo­
rodne myśli, wodległych przerwach czasu się 
’oydają, i ledwo po przejściu wieków ustępują 
niekiedy nowym pomysłom innych gieniuszów, 
na odrodzenie i przeistoczenie świata umysło­
wego zesłanych. Mało więc dodatków porobił 
Śniadecki w tej nowej edycyi, nie mogąc już 
myslec, z wielką szkodą dla nauk, o dalszym 
ciągu znamienitego dzieła. Jakoż siły jego 
fizyczne ,uż w żimie roku 1837— 38. znacznie 
upadać zaczęły; nakoniec w Lutym roku 1838. 
dotknięty ciężką chorobą, pomimo czułej tro­
skliwości wielbiącej go rodziny, pomimo starań 
wszystkich prawie kolegów swych, już sie 
z niej niepodniosł. Zgon tego niezapomnianej 
sławy i cnót męża, tego wielkiego doradzcy cier­
piącej ludzkości, nastąpił po długiej chorobie 
w dniu 11. Maja (29. Kwietnia r. s.) r. 1838., 
w piątek o kyvadransie na drugą po południu(8). 
Zmm zgasła pochodnia, przyświecająca odro­
dzonej na końcu wieku przeszłego cywilizacyi 
w Litw ie, która dobroczynne światło rozlała 
nnędzy terazniejszem pokoleniem. Z nim ubył 

. z nąjchlubniejszych zaszczytów' W ielkiej 
Polski, która była jego ziemią rodzinna. Cnoty 
domowe i towarzyskie Jędrzeja Śniadeckiego, 
jego tkliwe przywiązanie do dzieci i wnukówr, 
jego czuła opieka dla swoich kmiotków, sło­
dycz i uprzejmość w towarzystwie, połączone 
z nadzw yczajnym i wesołym dowcipem, bez ubli­
żenia powadze lat i rozumu, równie go zale­
c a j  j :|k cnoty publiczne. Jednakże mało miał 
tak swobodnego czasu, żeby się mógł oddawać 
rozrywkom światowym; wszystkie prawie wolne 
chwile przepędzał zwyczajnie wśród rodzinnej 
gromady, otoczony gronem hożej i wesołej dzia­
tw y, która go uwielbiała: bo dobroć jego dla 
mej była niewyczerpaną, bo znał jej jeżyk 
czuł potrzeby, podzielał nawet zabawy i 'wła­
ściwe jej troski (9).

(D okończen ie  nas tąp i . )

m J 8l  Z.włoIiiJ  •?«d r .zej *  Śniadeckiego p rzen ies ione  do
ż a r e  n  n J e a °  d z ., e d z l ^ n e 0 °  " p o w i e c i e  oszm iańskim , le­
zącego o radę  od m. O szm iany ,  zowiąccpo sie z l i tew ska 
Bołtup (to j e s t  B ia lo - rzeka :  D a l t a s  b i a ł ^ ^  rz e ­
ka) pogrzeb ione  zosta ły  na  cm en ta rzu  w i i  j e g o  H oro-  

(p o czy tan e j  od uczonego badacza  Chodakowskiego 
za s ta ro ży tn y  g ro d  s łow iańsk i ; ,  obok zm ar łe j  ósmią la ­
tam i p r z e d  n im  zony Konstancyi.  W d z ię c z n y  i p rzy  
w iązany  syn, p a n  J ó z e f  Ś n iadeck i ,  „czc ił  pam ięć  ro d z i ­
cielską p ię k n y m  m arm urow ym  pom nik iem .

. I - 1 d «drzeJ Ś n iadeck i  zos taw ił  syna Jó z e fa  i  dwie 
i i ,  o i ją  a linską i  L u d w ik ę  n iezam ężną  jeszcze .

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G u n t k e r a
W L e szn ie ,  (Redaktor: J . Łukaszewicz. )


